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(O. d.)

Łubieński u trz y m u je 1), że Zam oyski, 
poznawszy w ady H erb u rta , człow ieka „do­
wcipnego i n au k i niem ałej ale większej 
jeszcze przebiegłości i d u m y “, oddalił go 
od siebie. Sam  H erb u rt w jed n em  z sw ych 
pism w ięziennych tak  się w yraża o tej 
epoce swojego życia, „W szystek  mój w iek 
dotąd był chciw ością p rzysług i ojczyźnie 
a zatem sław y uczciwej — dlatego  byłem  
przy panu kanc le rzu  la t szesnaście, nie- 
tylko najm niej od niego nie b iorąc ale 
swych k ilkadziesiąt tysięcy  straciłem , le- 
gacyę niem iecką i francuską , k ilka w o­
jen prawie sw ym  kosztem  odpraw iłem ” 2).

W zakres niniejszej p racy  nie w cho­
dzi rozstrzygnięcie kw esty i, ja k i  by ł w

Ł Opera posthum a, str. 128—130.
2) Teki Naruszewicza z r. 1608. Rękopis 

Muzeum Czartoryskich iN» 104, str. 511.

rzeczyw istości s to su n ek  H erb u rta  z Za­
m oyskim  i jak ie  było ich rozstan ie ; w szy­
stko jed n ak , co w iem y skąd  inąd  o Her- 
burcie, p rzem aw ia za zdaniem  Ł u b ień ­
skiego. N iepodobieństw o, aby człowiek 
tej n a tu ry  zgodzić się był m ógł z k im ­
kolw iek, zwłaszcza od chw ili, k iedy w y ­
rósł z la t m łodocianych, k iedy  to  jeszcze 
i bardzo harde um ysły  u legać zw ykły 
urokow i dosto jności i zasługi. H erb u rt 
osiada w ziem i przem yskiej ju ż  żonaty. 
Żona jego , księżniczka Zasław ska, doró­
w nyw a m u pychą, posun ię tą  do osta tecz­
nych  gran ic . M askiewicz, k tó ry  w r. 1613 
poznał osobiście H erb u rta  i byw ał u  n ie ­
go gościem  w D obrom ilu, pow iada o nim , 
że był to  „człowiek w ielkiej p resum pcyi 
o sobie, n ikom uż pod słońcem  św ia ta  
przed sobą i w urodzeniu  i w dowcipie 
p ierw szeństw a nie dając, a m iał za sobą 
Zofię Z asław ską takiejże d u rny” l).

Do swojej siedziby, do D obrom ila, 
d o sta ją  się H erburtow ie podstępem  i gw ał­
tem . W łości dobrom ilskie były  wdasnoś- 
cią S tan isław a H erburta , ożenionego z 
kasz te lanką  raw sk ą  T rzcińską a spadko­
b iercą S tan is ław a był nasz J a n  Szczęsny. 
W  r. 1601 S tan isław  um arł, ale żona jeg o

i) Maskiewicz. Pam iętnik str. 89.



762 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE •Nó

N<

z ty tu łu  posagu swego i zapisu męża 
miała na kluczu dobromilskim prawo po­
siadania aż do spłaty 34,000 zł. Na wieść
0 śmierci Stanisław a H erburt przybrawszy 
sobie swego teścia Janusza Zasławskiego 
pod pozorem oddania ostatniej czci zm ar­
łemu przybył do Dobromila z licznym 
zbrojnym  orszakiem i zaraz po pogrzebie 
opanował przemocą zamek i wszystkie 
wsie dobromilskie wraz z zameczkami w 
Paportnie, Kniażpolu, Lacku, Kropiwnicy, 
Sopotniku i t. d., wypędził wdowę i przy­
właszczył sobie nietyłko inwentarze go­
spodarskie ale i wszystkie ruchomości 
znalezione w zamku, klejnoty, kosztowną 
broń, rzędy, szable, buławy, 20 włoskich 
szpalerów i t. p. a nadto wielkie zapasy 
gotowej soli, nagromadzonej w żupach, 
k tóre z powcdu zarazy morowej nie m ia­
ły o d b y tu 1). Za żoną swoją, urodzoną 
z A leksandry Sanguszkównej, wziął Her­
bu rt posag— ja k  na owe czasy — olbrzy­
mi, wypływa bowiem z pertraktacyi spa­
dkowych po jej śmierci, że posag ten 
wynosił 300,000 zł. Klucz dobromilski 
wraz z żupami solnemi stanow ił już  sam 
przez się m agnacką fortunę. Dwa sta ro st­
wa: mościskie i wiszeńskie, które H erburt 
otrzym ał już przedtem  za protekcyą Za­
moyskiego, niosły bardzo znaczne docho­
dy. Liczył się tedy Ja n  Szczęsny do na j­
możniejszych panów ziemi przemyskiej, 
a mimo to w wiecznych był długach i 
um ierając pozostawił synowi m ajątek w 
zupełnej ruinie.

Gwałtowne zajęcie dobromilskich wło­
ści było wstępem  do dalszych zatargów
1 aktów samowoli. W r. 1603 rozpoczy­
na H erburt wojnę z sąsiadami swoich 
starostw , z Porudeńskim i i Korytkami. 
W ojna z Porudeńskim i z Bonowa trw a 
przez 6 lat; jeszcze w r. 1609 urządza 
H erburt zbrojny zajazd na Bonów, a ko­
m endant jego wojska, złożonego głównie 
z węgierskich sabatów, niejaki Arłamo- 
wski, bom barduje i zdobywa szturm em  
dwór, pustosząc i łupiąc, co m u wpadło

pod rękę i godząc na życie obu brat 
Porudeńskicb, Stanisław a i Piotra, kij. 
rzy ratow ać się muszą ucieczką1). Ofiarą ta­
kiegoż najazdu, pada Stanisław Korytko] 
Dm ytrowicach; porucznik hajduków Hei 
burtow ych, Kański, napada go „gwałtei 
wielkim jako  prawie nieprzyjaciela 
ronnego, z chorągw ią bębnami, muszkit 
tami, dardam i, półhakam i", a ledwie 
ry tko mógł ochłonąć z tej pierwszej trwo 
gi, nasyła H erburt niebawem po raz dni 
g i na Dmytrowice form alne wojsko, 
żone z żołnierzy i chłopów mościskit 
i wiszeńskich w liczbie około 1000, któr 
podzieliwszy się na hufce, otacza dwó 
Korytki, bom barduje go z dział, zdobym 
szturm em  i łupi do szczę tu2) Jakby mi 
niedość jeszcze było tych wojen sąsiedi 
kich, rozpoczyna H erburt zwadę z trzi 
cim sąsiadem, najspokojniejszym  z w sz, 
s tkich obywateli ziemi przemyskiej, Sti 
nisławem W apowskim, wywołuje sm 
wolnie spór graniczny, zbrojną ręką kj 
wraca słupy graniczne między obszarem 
starostw a wiszeńskiego a Wołostkow 
należącem do W apowskiego, zabiera gi 
tern część gruntów , a gdy  Wapowski 
m iast gw ałt odeprzeć gwałtem, uciek 
się do praw a i otrzym uje dekret tryki 
nalski na swoją korzyść, Herburt szyi 
z praw a i trybunału  i odmawia wszelki 
satysfakcyi pokrzywdzonemu, tak że 
m andatem  wzywa szlachtę przemysł 
aby zjechawszy się zbrojnie, dała pora 
staroście i dokonała egzekucyi dekretu 

Taka zuchwała sw aw ola' wywoli 
zgorszenie w samej rodzinie Herburt 
B rat starszy Jana  Szczęsnego ostro f 
o to napominał w osobnym liście, 
wiedź swą (która się zachowała w odp 
sie) natychm iast wygotował Szczęsny 
odpowiedź ta doskonale charakteryzujes 
mochwalczą próżność i nadmierną zas 
zumiałość jej autora. „Ja nie wojuj? - 
pisze Jan  Szczęsny — teraz doma mies: 
kam w edług stanu  i powołania mego®
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!) A kta grod. przem ysk ie  tom . 317, str. 
1526 — 1529.

x) A k ta  grod. przem ysk ie, tom 325, str. U- str. 
2) T am że, tom  321, str. 21.
8) Tam że tom 321, str. 144.
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cnego; przestrzegam, aby mi nic gwałtem 
je brano, gdyż ja  też nic nikomu nie 
'biorę. Brat choć starszy nie ma się rzu­
cać z ostrością niebraterską. Znane z ła- 
:i Bożej imię i cnota je st moja po wszy­

stkim świecie; raczy Król Jegomość nasz 
miłościwy Pan wiedzieć, co o mnie w chrze­
ścijaństwie i pogaństwie przedniejsi ludzie 
j laski Boskiej dzierżą... Uczyłem się a 
miodu i teraz się uczę tego, co Africa­
ns umiał, co Temistokles, co Consalvus1), 
co Philibertus Sawojczyk2), co naszych 
wieków i tych dni u nas kanclerz a w 
Rzeszy Georgius Basta 3) umie — i teraz, 
kiedy mi się upominał posłaniec odpisu, 
zastał mnie nad tern źródłem, z którego 
biskup stryj i ojciec mój czerpnęli być 
godnymi i cnotliwymi, i obu ich ręka 
(z moją niewymowną pociechą) jest na 
tych księgach, za co dziękuję Bogu me­
mu, żem godzien to umieć, co oni umieli. 
Nauki moje otworzyste, dobrotliwe, wie- 
lom pomagają, nikomu nie szkodzą. Pro­
szę tedy szanując mnie szanuj Waszmość 
i Ojczyznę naszą, której ja  wielkie spra­
wy na sobie noszę; z młodości niechaj 
nie będę u WMości w mniejszej cenie, 
niż u papieża, niż u cesarza, niż u króla 
hiszpańskiego, niż u cara tatarskiego i tu ­
reckiego, co z świeżych ich pism WMość 
możesz wyrozumieć, kiedy zechcesz4).

Jakie to „wielkie sprawy ojczyzny na 
sobie nosił" Herburt, pokazał jego udział 
w gotującym się już w tym czasie roko­
szu Zebrzydowskiego — na razie jednak 
trzyma się pod politycznym względem 
w rezerwie, a kiedy właśnie w tym cza­
sie Stadnicki Dyabeł agituje już na do­

0 Gonsalvo Hernandez de Cordova, słynny 
wódz hiszpański, zwycięzca z pod Cerignola (1503), 
zwany i i  g r a n  C a p i t  an  o.

2) Emanuel Pilibert, książę Sabadyi, dowód­
ca wojsk Karola V w wojnie z Prancyą.

3) Słynny dowódca wojsk cesarskich, autor 
dzieł strategicznych (II m a e s t r o  d i  c a m p o  
g e n e r a l e ,  G o v e r n o  d e l l a  c a v a l l e r i a  
l ®ggi e r  a). Pobił po dwakroć i wypędził z Sie­
dmiogrodu Zygmunta Batorego.

i) Rękopis Muzeum Czartoryskich N° 439, 
str. 1530. List datowany z Jaworowa, 26 m aja 1604 r.

bre między szlachą przemyską, nie widzi­
my przy nim Herburta, nie ma też jego 
podpisu pod protestem, który tenże Stad­
nicki wraz z gronem szlachty zanosi prze­
ciw zwołaniu sejmika, „bo to zwołanie z 
złej rady się wymknęło, aby zjazd lubel­
ski rozerwać i nas pomięszać1). Rezerwa 
tłomaczy się tern, że Herburt spodziewał 
się od króla pierwszej dobrej wakansyi— 
nadzieja, która go zaraz w następnym 
roku zawiodła, bo kiedy właśnie był pe­
wien, że po śmierci wuja Jana Tomasza 
Drohojewskiego nie minie go starostwo 
przemyskie, król starostwo to dał Ada­
mowi Stadnickiemu, bratu rodzonemu 
Stanisława, za którego sprawą poległ 
Drohojowski. Łubieński twierdzi, że to 
było powodem nienawiści Herburta do 
króla i jego buntowniczej akcyi po stro­
nie Zebrzydowskiego, naszem zaś zdaniem 
Herburt, natura z gruntu warcholska, 
niespokojna, wygórowaną ambicyą palona, 
nie potrzebował i tego, aby skoczyć w 
najgłębszy wir rozruchów, z którego spo­
dziewał się wypłynąć jako książę siedmio­
grodzki, podczas gdy jego przyjaciel Ga­
bryel Batory miał zasiąść na tronie pol­
skim.

Herburt stanął pod Sandomierzem 
między rokoszanami na czele 900 żołnie­
rzy, przysłanych mu przeważnie przez 
Batorego; według niektórych źródeł miał 
pod sobą tysiąc kilkaset wojska. Po roz­
sypce sromotnej rokoszan, którzy nie 
czekając starcia z wojskiem królewskiem 
uciekli z pod Janowca, powrócił i Her­
burt, nie rozpuszczając jednak swoich 
żołnierzy. Nie zdobył sobie wawrzynów 
na rokoszowem polu, szukał ich teraz w 
ziemi przemyskiej, w wojnie prywatnej 
z Stadnickimi. Nienawidził Stanisława 
Stadnickiego, kasztelana przemyskiego, 
już z dawna, a miał teraz tytuł do od­
wetu jako mściciel swego wuja referen­
darza Drohojowskiego. Ciągnąc z swem 
wojskiem do ziemi przemyskiej objadał 
wszystko po drodze jak  szarańcza, a je ­
den z dworzan Stanisława Stadnickiego

B Akta grod. przemyskie, tom 141, str. 1839.
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charakteryzuje jego zachowanie się po 
ucieczce z pod Janowca następnemi sło­
wy: „Zebrawszy wojsko wielkie na kilka­
naście set człowieka konnego i pieszego 
i one działy, rusznicami, zbrojami i roz­
maitym orężem i aparatem wojennym  
obwarowawszy, z tern wojskiem po róż­
nych miejscach w Koronie chodząc, żad­
nego pozwolenia Rzeczypospolitej nie ma­
jąc, w przeszłem jej niebezpieczeństwie 
i zatrząśnieniu, wieszaniem się z temże 
wojskiem nad stronami żałosnego pożą­
dając celu, i zawiedzionych rzeczy swo­
ich podpory oczekiwając, gdy rpu już ze 
zła publicznego żadna pożytku nadzieja 
nie pozostawała, do prywatnych gwałtów, 
aby z nich korzyść jaką odnieść mógł, 
umysł skierował i tak prepozyt swoj egze­
kwując, w dobrach duchownych i świec­
kich wszelakie uciski i depopulacye na 
rozmaitych miejscach czynił“.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  U rz ą d  f a b r y c z n y .  Główny urząd do 
spraw fabrycznych i górniczych, utworzo­
ny w r. 1899, a obecnie znajdujący się 
przy ministeryum handlu i przemysłu, 
ma uledz częściowemu przekształceniu 
w myśl projektu, złożonego Dumie. Urząd 
ten składać się będzie i nadal z przedsta­
wicieli ministeryów handlu, spraw w e­
wnętrznych, skarbu, wojny, sprawiedli­
wości i rolnictwa, jakoteż z przedstawi­
cieli przemysłu; prezyduje w nim .mini­
ster handlu. Do kompetencyi głównego 
urzędu należy wydawanie instrukcyi i re­
gulaminów, dotyczących pracy robotników, 
oraz rozstrzyganie skarg na postanowie­
nia gubernialnych urzędów do spraw fa­
brycznych i górniczych. Dotąd skargi ta­
kie rozważa urząd główny w całym swo­
im komplecie, co powoduje zwłokę, gdyż 
członkowie urzędu są zwykle zajęci gdzie­
indziej i mało mają czasu, tymczasem

skargi napływają i często wymagają szyb- 
kiej decyzyi. Obecnie więc jest projekt, 
aby załatwianie takich skarg przekazać 
osobnemu wydziałowi, złożonemu z nastę­
pujących osób: dyrektora i wicedyrektora 
departamentu przemysłu, dyrektora de­
partamentu górniczego, członków ministe­
ryów spraw wewnętrznych i sprawiedli­
wości oraz trzech przedstawicieli przemy­
słu; prezydować ma dyrektor departamen­
tu przemysłu. Każda sprawa może być 
jednak przekazana do decyzyi całego kom- 
płetu urzędu głównego, jeżeli przedstawi­
ciele rządu nie zgodzą się na uchwałę 
oddziału. Co się tyczy wydawania instru­
kcyi w zakresie pracy' robotników, to 
decydować w tej dziedzinie będzie nadal 
cały komplet głównego urzędu, który bę­
dzie mógł zwoływać sobie do pomocy 
tymczasowe komisye z udziałem osób 
kompetentnych. Postanowienia głównego 
urzędu w razie opozycyi którego z człon­
ków rządowych, zgłoszonej w ciągu dwuch 
tygodni, powinny uledz rewizyi, co wy­
maga dłuższego czasu na porozumiewanie 
się z odnośnym ministrem. Otóż w no­
wym projekcie, celem uniknięcia długiej 
zwłoki; ustanowiono przepis, że postano­
wienia głównego urzędu nabierają mocy 
obowiązującej, jeżeli nikt nie zgłosi opo­
zycyi w ciągu miesiąca, w razie zaś opo­
zycyi sprawa przechodzi do Rady mini­
strów, dla ostatecznej decyzyi.

Skargi przemysłowców do senatu na 
uchwały prawomocne głównego urzędu, 
podług projektu, mają być składane mini­
strowi handlu, który własną władzą je­
dnocześnie może nawet wstrzymać wyko­
nanie uchwały, jeżeli ona czyni szkodę 
istotnym interesom skarżących; w celu 
pośpiechu senat ma takie skargi rozwa­
żać trybem skróconym. W szczególności 
urząd ma: l) dbać o utrzymanie porządku 
za pomocą przepisów w zakładach prze­
mysłowych i górniczych, regulować pra­
wnie najem robotników, jakoteż czas ich 
pracy i ich stosunek do pracodawców; 
2) ustanawiać przepisy co do bezpieczeń­
stwa robotników podczas pracy, co do po­
mocy lekarskiej dla nich i co do rewizyi 
kotłów parowych; 3) wydawać przepisy 
co do pracy w fabrykach robotników, 
sprowadzanych przez artele; 4) ustana­
wiać tryb odszkodowania za nieszczęśliwe 
wypadki i 5) decydować o warsztatach 
technicznych i rzemieślniczych oraz kur­
sach. Niezależnie od tego, główny urząd 
rozstrzygać będzie wszelkie inne sprawy, 
mające związek z jego zadaniami. Główny 
urząd fabryczny odpowiadać będzie ponie-
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kąd osobnym  „m inisteryom  p racy", po­
w stającym  na Zachodzie, i d latego jeg o  
organizacya posiada szczególne znaczenie 
dla in teresów  przem ysłu  i robotniczych.

— Departament handlu. W  łonie mini- 
steryum  h an d lu  i p rzem ysłu  m a pow stać 
osobny „d ep artam en t han d lu "  z rozległe- 
mi funkcyam i. P od ług  obecnej organiza- 
cyi spraw am i h an d lu  w państw ie zarządza 
oddział handlow y, k tó rem u  podlegają 
sprawy: ja rm ark ó w , giełd i innych  insty - 
tucyi handlow ych, spółek handlow ych 
i tow arzystw  akcy jnych , m iary, wagi, do­
wody .s ta n u  kupieckiego oraz handel 
z zagranicą (w yjąw szy cła). N adto od­
dział ten  rozw aża w szelkie spraw y, d o ty ­
czące hand lu , a w ym agające rozporządzeń 
adm in istracy jnych  lub  ogłoszeń now ych 
praw. Spraw y te  przejdą do now ego de­
partam entu . W zro st h an d lu  pow oduje 
zwiększenie ilości spraw ; sfery  handlow o- 
przem ysłowe dążą dziś do otw arcia coraz 
większej ilości giełd, ta k  o g ó ln y ch ,'jak  
specyalnych. Do r. 1900 w państw ie było 
30 giełd, obecnie je s t  ich 84. Giełdy m a­
ją  skom plikow ane u staw y  i czynności, 
gdyż rozciągają dozór nad  funkcyam i m a­
klerów, nad  arb itrażem , eksportem  i n o ­
tow aniam i giełdow em i, a n ad to  w yrokują 
w w ielu  kw estyach  życia handlow ego 
i korespondują z w ładzam i. D otąd  jednak-

Z W ATYKANU.
(C.

Byli — co p raw d a — na tronie pa­
pieskim przedstaw iciele rozm aitych  pro- 
wincyi w łoskich, ale — prędzej czy póź­
niej—dzięki wrodzonej in te ligency i um ieli 
przystosow ać się do otoczenia, r o m a n i -  
z o w a 1 i się w yśm ienicie.

P ius X  tym czasem  — po daw nem u — 
jes t ty lko W enecyaninem  i n a  w szystkie 
czysto rzym skie sp raw y patrzy  przez p ry ­
zm at w enecki.

Są tym czasem  w  Rzymie, a n aw et 
w sam ym  W aty k an ie , ludzie, k tó rzy  pa­
m iętając doskonale daw niejsze lepsze cza­
sy, gorszą się obecnym  papieżem.

Taki np. Grzegorz XVI, chociaż W e- 
necyanin, chw yta ł w prost za  serce każde­
go Rzym ianina.

że g iełdy służą in teresom  ty lko w ypadko­
wo zrzeszonych osób i d latego  m ają  być 
zastąpione przez ogólne izby handlow e n a  
wzór E uropy zachodniej; podobnież m ają  
być przekształcone organizacye s ta n u  k u ­
pieckiego (zgrom adzenia i zarządy k u p ie­
ckie oraz rzem ieślnicze), jak o  też m a być 
zreform ow ane stanow isko  p raw ne p raco ­
wników  handlow ych, k tórym  u s taw a  za­
pew ni także odpoczynek norm alny. Oprócz 
ty ch  organizacyi urzędow ych, handel 
w państw ie w ytw orzył szereg zrzeszeń 
p ryw atnych , jak o  to: arte le  tow arzystw a 
współdzielcze, w szelkie związki handlow e, 
drobne spółki udziałow e i t. d. R ozw inęła 
się rów nież in s ty tu c y a  handlow ych ag en ­
tów  i kom iw ojażerów , k tó rych  działalność 
ju ż  u jęto  w osobną ustaw ę. W reszcie po­
w stała  konieczność ułożenia now ych u staw  
dla spółek handlow ych i firm  oraz dla 
reg estracy i handlow ej i w zw iązku z prze­
lewem  firm ; m ają być też w ydane now e 
przepisy o upadłościach i adm in istracy i 
handlow ej. N iedaw no ogłoszone praw o 
o sk ładach  tow aro w y ch ; n ad to  handel 
zbożowy w zw iązku z komisowo-pożycz- 
kow em i operacyam i kolei żelaznych, zbyt 
innych  p roduktów  rolniczych, handel m ię­
sem, kw estye chłodnictw a sztucznego, t a ­
ry fy  tow arow e na kolejach, regu lacya 
m asow ego przewozu tow arów ,— w szystko

Miał zwyczaj żegnać się chłodno z ty ­
mi, k tórzy  do Rzym u przybyli na  jak ie ś  
ośm lub dziesięć dni.

W iedział bow iem  dobrze, że tego  ro ­
dzaju  p tak i n igdy  praw ie do tym czaso­
wego gn iazda nie powrócą.

T ym  zaś, k tórzy przebyli w Rzymie 
chociaż je d e n  sezon, m aw iał n a  posłucha­
n iu  pożegnalnem  słodko: „do widzenia"!

Znał on bow iem  u ro k  M iasta W iecz­
nego i w iedział, że każdy, k to  dłużej 
w  niem  pom ieszka, m usi doń powrócić.

Otóż sm uci to R zym ian, że papież 
obecny nie odczuw a w cale u ro k u  s ta ro ­
żytnej Romy, a naw et R zym u wcale 
nie zna; że będąc papieżem  rzym skim , 
je s t  tak  mało r z y m s k i m .

P rzybyw ał tu  w praw dzie daw niej, ale 
jak o  sk rom ny kanonik  m ieszkał w lichej, 
podrzędnej t r a t t o r i i ,  uczęszczanej przez 
w ieśniaków  lub woźniców zaw odow ych.
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to stanowi ogromne pole działalności 
i wymaga bacznego nadzoru i współdzia­
łania rządu. Nowy departament handlu 
będzie podzielony na 9 sekcyi: organiza- 
cye handlowe, kredyt handlowy, handel 
zbożowy, handel masowy, traktaty han­
dlowe, handel zagraniczny, towarzystwa 
akcyjne, ubezpieczenia i wreszcie staty­
styka.

—  Komo ry  c e l n e .  Projekt ministra 
skarbu co do nowych etatów dla urzęd­
ników celnych w związku z ustanowie­
niem rewizyi towarów przez jedną osobę 
oraz co do przelewu na rzecz skarbu kar 
i nadpłat, pobieranych za utajenie towa­
rów posiada dość ważną lukę, a miano­
wicie: w składzie osobistym, projektowa­
nym dla komory warszawskiej, nie prze­
widziano wcale urzędników zapasowych, 
przeznaczonych dla zastępstwa urzędni­
ków chorych albo będących na urlopie; 
lukę tą należałoby zapełnić przez wpro­
wadzenie do nowego etatu przynajmniej 
dwóch zapasowych urzędników. Nato­
miast należy uważać za zupełnie racyo- 
nalny przelew na rzecz skarbu kar, po­
bieranych za utajenie towarów, zamiast 
dotychczas obowiązującego przeznaczenia 
tych kar na rzecz rewidujących. W ten 
sposób uniknie się sztucznego wyższego 
klasyfikowania towaru, dokonywanego

częstokroć jedynie w celu pobrania kary, 
której część przechodziła na rzecz rewi­
dującego towar urzędnika. Dotychczaso­
wy porządek wywołuje straty kupców 
i zarazem mnóstwo kwestyi, które często­
kroć decydowane są przez Departament 
albo przez ministra skarbu na korzyść 
kupców. Zarazem należałoby zwrócić 
uwagę na możliwość uproszczenia zajęć 
w buchałteryi komorowej. Kwity z po­
boru należności celnych zawierają bardzo 
wiele najzupełniej zbytecznych rubryk, 
a pisane są na papierze grubym dużego 
formatu. Zagranicą podobne kwity obej­
mują tylko nazwę towaru, jego w ag ę . 
i ilość pobranej należności. Mają one 
format mały, a pisane są na bardzo cien­
kim papierze. Taki porządek nie wywo­
łuje potrzeby zużywania większej ilości 
marek pocztowych przy wysyłaniu kwi­
tów pocztą. Podskrobywanie cyfr na 
takich kwitach nie jest dozwolone.

—  Rat u ne k  z N i em ie c .  Z Berlina na­
deszła depesza, że koła hadlowe berlińskie 
i królewieckie zamierzają zwrócić się do 
rządu niemieckiego z prośbą, ażeby się 
starał o cofnięcie przez rząd rosyjski pro­
jektu  ograniczenia Żydów w handlu, po­
nieważ to „przynieść może wielkie straty 
niemieckim kupcom i fabrykantom, ma­
jącym interesa z Rosyą“.

Jako biskup był tu kilka razy, ale za­
mykał się szczelnie i odgradzał od świata 
murami seminaryum lombardzkiego. Toż 
samo zwykł czynić jako kardynał. W y­
brany wreszcie na papieża, dawny pa- 
tryarcha wenecki Sarto, zamknął się 
w Watykanie i jako biskup rzymski, rzą­
dzi swą dyecezyą z oddalenia, przez w i- 
k a r  eg  o — jak mówi nasz Skarga — nie 
znając jej potrzeb i nie mając najmniej­
szej nawet intuicyi o sprawach rzymskich.

A co najgorsza, że nie znając Rzymu, 
chce z tego miasta zetrzeć wszelkie cechy 
r z y m s k o ś c i .

Był zwyczaj w Rzymie, że w czasie so­
lennych nieszpór w dzień uroczystości śś. 
apostołów Piotra i Pawła, śpiewano w ba­
zylice ś. Piotra hymn kościelny 0 R o m a  
f e l i x  (o szczęśliwy Rzymie). Wspaniała ta 
kompozycya muzyczna Raimondi’ego, wy­
konywana przez 300 śpiewaków, znana

z melodyi każdemu Rzymianinowi, była 
słuchana z upodobaniem.

Rzymianie całemi tysiącami biegli na 
ten dzień do bazyliki ś. Piotra, by usły­
szeć ów hymn, rozlegający się harmonij­
nie pod wyniosłymi stropami bazyliko­
wymi.

Pius X tymczasem uważa, że ta  kom­
pozycya je st zbyt teatralna.

Nakazał więc nadwornemu swojemu 
maestro, monsignorowi Perosi, również 
Wenecyaninowi, skomponować inną melo- 
dyę do owego hymnu.

Ale Rzymianie, obrażeni w swojem 
poczuciu muzykalnem, przestali uczęszczać 
na nieszpory swoich patronów i dziś ba­
zylika ś. Piotra w dzień ten uroczysty 
świeci pustkami.

(Ć7. d. n .)
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—  P r z e l o t  o k r ę ż n y .  Z powodu wzmia­
nek w niektórych dziennikach o zamie- 
rzonem zorganizowaniu przez Towarzystwo 
„Awiata" przelotu okrężnego w króle­
stwie Polskiem, zaznaczamy co następu­
je: Istotnie przelot taki je st projekto­
wany, dotychczas wszakże ani termin 
ani warunki nie są jeszcze ustalone w za­
leżności od różnych okoliczności. Przede- 
wszystkiem zaś jeszcze tereny są niezbada­
ne i nim co do przelotu zapadnie jakiekol 
wiek postanowienie, wyjeżdżają w objazd 
samochodem lotnicy „Awiaty“ celem zba­
dania terenów najdogodniejszego ładowa­
nia, podziału na dystanse, wyznaczenia 
miejsc pod sygnalizacyę i posterunki z po­
mocą techniczną. Marszruta zamierzona 
prowadzi: W arszaw a-Łódź, Łódź—Piotr­
ków, Piotrków — Radom, Radom — Lu­
blin, Lublin — Siedlce, Siedlce — W ar­
szawa. Powrót na pole wyścigowe moko­
towskie. W każdem z wymienionych miast 
mają odbywać się jedno lub dwudniowe 
demonstracye lotnicze. Ewentualny termin 
przelotu okrężnego na przestrzeni tej, 
wynoszącej około 600 wiorst, dopiero we 
wrześniu.

—  Dla ja d ą c y c h  do H iszpanii .  Konsu­
lat hiszpański w Warszawie zawiadomił 
władze miejscowe, iż dla osób przybywa­
jących z państwa rosyjskiego do Hiszpa­
nii ustanowiono na pogranicznych punk­
tach Hiszpanii kwarantanny. Podróżni, 
pragnący uniknąć kwarantanny, winni 
zaopatrzyć się w świadectwa odpowie­
dnich konsulatów, iż miejscowość, z k tó­
rej przybywają, wolna je st od epidemii 
cholery. Świadectwa takie wydaje konsu­
lat hiszpański w Warszawie bezpłatnie.

—  Z a stó j  w  ż e g lu d z e .  Niepamiętny 
zastój zapanował w żegludze na Wiśle, 
pozbawionej wody od połowy wiosny. 
Prawie wszyscy szyprowie, stanęli bez­
czynnie, od dwóch bowiem miesięcy nikt 
im terminowych choćby w przybliżeniu 
dostaw nie powierza, wielu zaś w drodze 
utknęło i wyczekuje z ładunkiem na mie­
liznach zmiłowania Bożego, nie mogąc 
ani się ruszyć, ani opuścić ładunku. Było 
kilka wypadków, iż szyprowie zabrawszy 
węgiel do fabryk nadbrzeżnych, musieli 
go na skład łodziami do brzegu dowozić, 
gdy barki lub beriinki osiadły na mie­
liznach wśród absolutnych pustkowi. Stra­
ty prześladują szyprów do tego stopnia, 
iż większość ich nie zamierza więcej na 
wody Wisły wrócić i pracować będzie na 
kanałach pruskich.

ZAGRANICZNA.

* P o ż a r  w  T y ro lu .  Od kilku dni pło­
ną na ogromnej przestrzeni lasy w Tyro­
lu w pobliżu fortecy Franzensfeste.

Pożar powstał z tego powodu, że 
dwóch robotników którzy gotowali obiad 
w lesie, zapomniało zgasić ogniska. W  trzy 
godziny później wyschły na upałach las 
płonął już w 20 miejscach.

Silny wiatr porywał płonące gałęzie 
i rzucał je na sąsiednie drzewa, tworząc 
nowe ogniska pożaru.

0 gaszeniu tego morza płomieni nie 
było mowy. Można było tylko starać się
0 powstrzymanie szalejącego żywiołu przez 
przekopywanie szerokich rowów.

Komendant forteczny z Franzensfeste 
zatelegrafował do Brixen po wojsko. Przy­
słano extrapociągiem cały batalion strzel­
ców cesarskich, który wziął się, porzuciw­
szy myśl niewykonalną gaszenia ognia, 
do ratowania zagrożonych miejscowości 
Mittewald, Oberyn i Franzenfeste.

Wkrótce przybyła z Innsbrucku po­
moc 300 ludzi, którzy uratowali zagrożo­
ne Spinges. W iatr wiał w różne strony
1 coraz to inne okolice były zagrożone.

We Franzensfeste w nocy z 4 na 5 
b. m. nikt nie spał. Płomienie zbliżały się 
do miasta i fortecy. Mieszkańcy polewali 
ustawicznie dachy, aby gasić nadlatujące 
ustawicznie iskry.

Niesłychanymi wysiłkami wojska ura­
towano willę malarza Defreggera w lesie 
koło wsi Spinges, ale wszystko z niej 
wyniesiono.

Ogień zatacza olbrzymi łuk od doliny 
Weissenbach przez Branded do Franzens­
feste.

W stromych miejscach tworzą się 
lawiny płonących drzew i spadają w do­
liny.

Niebo w dn. 5 b. m., było nad Ty­
rolem zasnute chmurami, więc panowała 
nadzieja długotrwałego deszczu. Była już 
jedna burza, ale straszliwy żar płonących 
lasów wyssał krople deszczu, zanim do­
sięgły ziemi.

Po burzy pożar wzmógł się jeszcze 
bardziej. Dla obrony zagrożonych domów 
w Spinges i Franzensfeste zażądano no­
wej pomocy wojskowej.

Ludność wskutek straszliwego żaru 
i kilkodniowego przerażenia wpadła w zu­
pełną apatyę.
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Linia ognia rozciąga się na cztery 
kilometry. Żołnierze wyrąbali las pasem 
na 30 metrów szerokości dla powstrzy­
mania płomieni, ale ogień przeskoczył tę 
przestrzeń w kilku miejscach i szerzy 
dalej spustoszenie, które już dotychczas 
wyrządziło szkody na milion koron.

Według ostatnich wiadomości domy 
przylegające w Pranzensfeste do lasu, 
opróżniono. Uważają je za stracone, bo 
brak wody i niemożliwy do zniesienia 
żar uniemożliwiają wszelki ratunek.

Od dworca kolejowego i magazynów 
kolei ogień przedziela zaledwie kilkaset 
metrów.

* W a r u n k i  p o k o j u  w  A l b a n i i .  Pośród 
niektórych Malissorów nie rozwiała się 
jeszcze zupełnie nieufność do Turcyi i dla­
tego pewna ich część jeszcze nie w yru­
szyła z Czarnogóry do Albanii, obawiając 
się, że Turcya mimo przyznanych Albań- 
czykom ustępstw, nie dotrzyma ich, a co 
gorsza może nawet będzie się mścić na 
powstańcach. Jednakże obawy te są płon­
ne, gdyż T urcja poczyniła ustępstwa 
i zawarła pokój niejako pod moralną kon­
trolą mocarstw, co powinno być dosta­
teczną rękojmią dla Albańczyków.

Ustępstwa, przyznane Albanii przez 
Turcyę, mieszczą się w następujących 
12 punktach:

1) Amnesty a.
2) Odbywanie służby wojskowej czę­

ścią w Szkodarze (Skutari), częścią w Kon­
stantynopolu.

3) Przyznanie dla Malissyi urzędni­
ków mówiących językiem albańskim.

4) Ustanowienie podatku od baranów 
w wysokości 1 piastra na głowę.

5) Pozwolenie na noszenie broni.
6) Kreowanie i utrzymywanie szkół 

elementarnych w 7 gminach na koszt 
państwa i innych potrzebnych szkół.

7) i 8) Budowa dróg.
9) Odbudowanie zniszczonych domów 

pod okiem komisyi, na czele których stać 
będzie przewodniczący, mianowany przez 
walego i arcybiskupa ze Szkodaru.

10) Zużycie ofiarowanych przez suł­
tana 11,000 funtów na wynagrodzenie 
szkód wyrządzonych Malissorom.

11) Utrzymanie Malissorów aż do 
żniw, 1 funt na głowę jednorazowo i co-

dzień pół kilograma kukurydzy na głowę.
Nie pozwolono natomiast Malissorom 

nosić broni w miastach i na targach.

* N i e m c y  i A n g l i a .  Z powodu głosów 
prasy angielskiej i protestu reprezentan­
tów w stolicy Nowej Zelandyi, przeciw 
przewidywanemu ustąpieniu na rzecz Nie­
miec wyspy Taiti na Oceanie Spokojnym, 
pisze inspirowany w rzeczach polityki 
zewnętrznej „Lokal-Anzeiger":

„W Anglii samej i w koloniach an­
gielskich panuje niepokój z powodu wia­
domości, jakoby Niemcy miały otrzymać 
drogą ustępstwa, wyspę Taiti, położoną 
na archipelagu Polinezyi australskiej, a 
należącą do Francyi. Niemcy nie mają 
na razie żadnych w tym kierunku zamia­
rów. Gdyby jednak do tego dojść miało, 
że Francya odstąpi Niemcom wyspę Tai­
ti, to zrozumieć trudno, na jakiej zasa­
dzie miałaby Francya być ograniczoną w 
słusznych prawach wolności rozporządza­
nia wyspą, do niej należącą. Nie docho­
dzi jeszcze tak daleko wielkobrytańskie 
„arbitrium m undi“, aby dwa traktujące 
ze sobą mocarstwa miały sobie pozwolić 
na dawanie przepisów z Londynu, jak 
daleko układy te pomiędzy niemi sięgać 
mają“.

* D ł u g i  N i e m i e c .  Długi Niemiec ogro­
mnie wzrastają. 'Podług  statystyki ogło­
szonej w ostatnim kwartalniku urzędo­
wym, ogólne długi
w 1910 r. wynosiły 19,285 ,000,000  marek, 
„ 1909 „ „ 17,573,000,000 „
„ 1908 „ „ 16,573,000,000
„ 1907 „ „ 16,386,000,000
„ 1906 „ „ 15,691,000,000
„ 1905 „ „ 15,205,000,000
„ 1901 „ „ 13,112,000,000 „

W ostatnim roku długi wzrosły o 1,712 
milionów, czyli o wiele znaczniej niż w 
latach poprzednich. A zatem od r. 1901 
wzrosły długi Niemiec o przeszło 6 mi­
liardów marek, czyli 47%- Podług liczby 
ludności na każdą osobę przypada 318 ma­
rek długu.

KALENDARZYK.
Sierpień

15 Wtorek
16 Środa

W niebowzięcie N. M. P.
Rocha W.
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